
wyczerpujący na współczesne osiągnięcia warsztatu badawczego, nato­
miast czytelnik aż nie może wytrzymać z ciekawości i chciałby nieco 
więcej poznać niższe duchowieństwo a szczególnie interesują nas wier­
ni w przeważającej części chłopi, drobne mieszczaństwo. Nie możemy 
z pracy Bieńkowskiego wytworzyć sobie obrazu stopnia uświadomie­
nia religijnego warstwy chłopskiej, znamy przecież wypadki ogromnego 
zaangażowania, brak nam natomiast przekroju socjologii religijności tej 
warstwy. Niższe duchowieństwo interesuje nas z tej przyczyny, gdyż 
było ono bezpośrednio zaangażowane w  społeczeństwie i chyba racją 
jest że w  omawianym okresie odgrywało pokaźną rolę w  kształtowaniu 
obyczajów i form życia w  społeczeństwie. Od postawy i poziomu kleru 
w dużej mierze zależała kultura danego środowiska. Choć tutaj nie 
należy przeceniać oddziaływania duchowieństwa, gdyż spotykamy się 
jeszcze z wielką ciemnotą kleru unickiego. Zagadnienia te nie uszły 
uwagi autora, to jednak w wielu wypadkach zostały tylko zasygnalizo­
wane, dając otwartą drogę do dalszych dociekań. Rozprawa mimo 
wszystko jest pionierską.

Koniecznie należy jeszcze zwrócić uwagę na mapy .dodane do tomu, 
ponieważ atlasy historii Kościoła opracowane na Zachodzie2 zby­
wają milczeniem polskie osiągnięcia. Wielokolorowych map jest 19, do 
każdej mapy fachowe objaśnienia. Mapy obrazowo uzupełniają wy­
wody autorów zawarte w  tekście w  wielu wypadkach są to po raz 
pierwszy kartograficzne ujęcia problematyki i dlatego są chlubnym 
świadectwem zaawansowanych badań pracowników Instytutu Geografii 
Historycznej Kościoła przy Katolickim Uniwersytecie Lubelskim.

Zbierając wszystko należy stwierdzić, że współczesne badania, 
z jakiegokolwiek punktu były one podejmowane, wciąż prowadzą nas 
do wniosku, że działalność Kościoła w  omawianym okresie powoli zaj­
mowała coraz bardziej miejsce w  życiu kulturalnym społeczeństwa. 
A całe społeczeństwo rozwijało się na skutek asymilacji elementów 
przejmowanych z niewyczerpanych rezerw kultury łacińskiej i rodzi­
mej, którą niósł między innymi Kościół. Inwazja życia religijnego 
w omawianym okresie była również tak jawna i tak hałaśliwa, a zara­
zem' tak zwycięska, że nie można jej było nie zuważyć. Ale ów roz­
wój religijny w  społeczeństwie nie był zjawiskiem izolowanym ani 
nadzwyczajnym, lecz wiązał się ściśle z bardziej ogólnym procesem 
rozwojowym. Autorowie tomu drugiego, niewątpliwie dali do ręki ba-

2 Atlas zur Kirchengeschichte. Die Christlichen Kirchen in Ge- 
schichte und Gegenwart pod red. Jochen M a r t i n .  Herder 1970. Atlas 
nie zawiera ani jednej mapy poświęconej wyłącznie Kościołowi kato­
lickiemu w  Polsce. Na 257 wielokolorowych map, wykresów, tablic, 
Kościół w Polsce występuje marginalnie na 19 mapach. Autor niniejszej 
recenzji opracował krytycznie Atlas, recenzja ukaże się na łamach 
„Studiów Historycznych’ '.

daczom pierwszy zarys syntezy w  wielu wypadkach jeszcze nie dopra­
cowanej ale całość stanowi wielkie osiągnięcie w rozwoju badań nad 
historią Kościoła.

Ks. Roman Nir

Publikacje historyczne o archidiecezji wrocławskiej z lat 1970—1971.

Ukazało się w tych latach kilka pozycji na temat archidiecezji 
wrocławskiej, trudno dostępnych, bo drukowanych w  Rzymie. Stąd 
warto im poświęcić naszą uwagę tym bardziej, że poruszają problema­
tykę Śląska i Pomorza ciągle aktualną, cieszącą się ogromnym zaintere­
sowaniem bez względu na to czy będzie chodziło o sprawy polityczno- 
-gospodarcze, czy też zagadnienia z zakresu historii kościelnej i kultury 
religijnej, którym w r. 1965 „Nasza Przeszłość” poświęciła z okazji 
20-lecia powrotu Ziem Zachodnich do Macierzy cały tom 22-gi omawia­
ny w ,,Archiv fur schlesische Kirchengeschichte” Hildesheim 1966, t. 24 
s. 320—322 przez ks. Alfreda Sabischa; błędnie Sabisch mówi o t. 23 
zamiast 22 w recenzji pt.: Zur Kirchengeschichte der polnisch verwalte- 
ten Ostgebiete seit 1945. »

W drugiej połowie r. 1970 ukazała się obszerna, wartościowa mono­
grafia ks. dr Wacława Szetelnickiego, Parafia św. Bonifacego we W ro­
cławiu w latach 1945—1970, Roma 1970, wydawnictwo Hosianum, ss. 
X II +  244, do której słowo wstępne napisał ks. bp W. Rubin a przed­
mowę z 13 X I 1969 sam autor, proboszcz tej parafii, poświęcając ją 
„kapłanom oraz współpracownikom zakonnym i świeckim, którzy w 1. 
1945— 1970 trudzili się na niwie duszpasterskiej parafii św. Bonifacego” . 
Bodźcem do opracowania monografii było 25-lecie ustanowienia polskiej 
administracji kościelnej na Ziemiach Zachodnich oraz okoliczność, że 
parafia św. Bonifacego we Wrocławiu była po zakończeniu drugiej wojny 
światowej (1945) pierwszą placówką duszpasterską zorganizowaną, 
w  której autor książki „od 1947 roku był bezpośrednim uczestnikiem 
i świadkiem wszystkich wydarzeń składających się na całość życia reli­
gijnego tej wspólnoty, początkowo jako wikariusz a następnie, jako pro­
boszcz” (s. VII). Widać z tego, że jest najbardziej kompetentny i przy­
gotowany do opracowania wysuniętego tematu. Wywiązał się z zadania 
sumiennie zgodnie z zasadami metodologii historycznej, wnikając kry­
tycznie w zdarzenia parafii, tej podstawowej i zasadniczej komórki 
Kościoła, by je następnie syntetycznie naświetlić na przestrzeni od roku 
1945 do końca października 1969 roku.

Książka jest podzielona na 18 rozdziałów. Dwa pierwsze opisują 
powstanie parafii i kościoła w  latach 1892—1898, w którym to roku



dnia 29 XI ks. kard . Jerzy Kopp, ówczesny ordynariusz diecezji w ro­
cław skiej, dokonał konsekracji nowego kościoła a z dniem  3 stycznia 
następnego roku erygow ał samodzielną, odłączoną od para fii św. Mi­
chała, parafię  św. Bonifacego, przydzielając je j w  roku 1900 ks. dr 
A ugustyna H ildebranda jako pierwszego proboszcza; p lebanię w ysta­
wiono w  1. 1905—1906. P arafia  rozw ijała się pom yślnie aż w  czasie 
ostatniej wojny zacięte w alki toczone o W rocław, ogłoszony w  lutym  
r. 1945 m iastem -tw ierdzą, zamieniły całą południową część m iasta 
w  gruzy; piękne, zabytkow e kościoły w raz z k a ted rą  św. Jan a  Chrzci­
ciela zostały zniszczone. Tylko trzy kościoły: św. Antoniego, kościół 
o.o. bonifratów  i kościół św. Bonifacego ocalały bez większych zn i­
szczeń. Po kap itu lacji Niemiec (9 m aja) przyjechała z K rakow a pierw sza 
p ionierska grupa Polaków, w  której znajdow ał się ks. K azim ierz La- 
gosz, pierwszy w  nowych w arunkach kościelnych i politycznych pro­
boszcz para fii św. Bonifacego. Pom agali m u ks. P ius P iętka , sa lw ato ria­
nin i o. M arian P irożyński, redem ptorysta, a pierw szym  w ikariuszem  
został w net ks. Paw eł Olszewski, p ijar. W tych przełom owych dniach 
zm arł 6 VII 1945 r. ks. kard . Adolf B ertram , od r. 1914 ordynariusz 
wrocławski. Już 12 sierpnia przybył do W rocław ia prym as Polski, ką. 
kard. A ugust Hlond dla ustalenia nowych w ładz kościelnych na Zie­
m iach Odzyskanych. „P rzedstaw ił ks. prał. P iontkow i odpowiednią d e ­
k larację rezygnacji [z stanow iska w ikariusza kapitulnego którym  został 
w ybrany po śm ierci ks. kard . B ertram a] opracow aną w  Sekretariacie 
S tanu w  Rzym ie” (s. 10).

Ks. kard. H lond działał na podstaw ie specjalnych od Stolicy Apo­
stolskiej otrzym anych upoważnień, co sta ra  się au to r książki przekony­
w ująco przedstaw ić. In n a  jednak  jest ocena posunięć ks. kard. H londa 
przez historyków  niemieckich, piszących, że zarządzenia ks. kard. H lon­
da były bezpraw ne i samowolne — eigenm achtig  (por. N. Przeszłość, 
t. 22 s. 320). W tych skom plikow anych w arunkach, stanowisko ks. 
A dm inistratora Apostolskiego we W rocławiu, ks. K arola Milika, nie 
było łatw e i w ym agało odwagi, bystrości i roztropności, których to 
cech nie brakow ało przede wszystkim  w rocław skiem u kanclerzowi, ks. 
Alfonsowi Przybyłe, którego „W spomnienia w rocławskie 1945—1917” 
(„Chrześcijanin w  świecie” 1970 nr 5 s. 13—35) są wym owną ilustracją  
na to, ile było tam  w spraw ach kościelnych konfliktow ych sytuacji!

Nie inaczej ukształtow ały się w arunk i w  terenie, w  parafiach Dol­
nego Śląska, a więc rów nież w  parafii św. Bonifacego, k tórą autor 
książki podaje w nikliw ej analizie, przedstaw iając jak  form ow ali się 
religijnie w  środow isku w ielkom iejskim  parafian ie  pochodzący przecież 
z różnych okolic Polski, podaje charak terystykę parafian  craz ich prze­
krój socjologiczny, pisze dalej o pracy księży na polu kaznodziejskim , 
katechetycznym , o m isjach i rekolekcjach, szerzej om awia duszpaster­
stwo sakram entalne , nabożeństw a pozaliturgiczne jak  m ajow e, różań­
cowe — ku lt m aryjny, k u lt św iętych w  ogólnym zarysie, kreśli prze- 
Boskiej Częstochowskiej, ku lt Świętych w ogólnym zarysie, kreśli p rze­

bieg w izytacji kanonicznych i w yjątkow ych zdarzeń w  życiu p ara fia l­
nym, w ym ieniając pobyt ks. kard. H londa (w lipcu 1945), w izytę ks. 
prym asa Anglii kard. B ernarda G riffina (w m arcu 1947) i innych dygni­
tarzy jak  abpa A ugustyna Casaroli (18 III  1967) i bpa W ładysław a Ru- 
b ina (4 II 1968); nie pom ija w ażnej działalności chary tatyw nej i pracy 
innych zespołów parafialnych, podaje szkic biograficzny księży zw ią­
zanych z para fią  z racji ich tam  pracy na przestrzeni om awianego czasu, 
dostarczając historykom  sporo m ateria łu  dla prezbiteriologii arch id ie­
cezjalnej, w spom ina ofiarny tru d  sióstr zakonnych i ludzi świeckich. 
W szystkie stw ierdzenia au tora są należycie udokum entow ane na pod­
staw ie źródeł rękopiśm iennych i drukow anych, licznych opracow ań pol­
skich i niem ieckich (31 pozycji), a głównie „K roniki para fia lne j” dro­
biazgowo i system atycznie prowadzonej. Za trud , jak i włożył au tor- 
h istoryk w  tę  pierw szą sw oją do druku  przygotow aną a jakże poży­
teczną, i estetycznie ilustrow aną książkę, należą m u się zasłużone sło­
w a uznania.

Ks. bp sufragan w rocławski W incenty U r b a n  w ydał w  roku 1970 
książkę drukow aną w  Rzymie pt. „Duszpasterski w k ła d  ks ięży  re ­
p a tr ian tów  w  archidiecezji w roc ław sk ie j  w  latach 1945—1970’’, ss. 195 +  
5 nlb. Na treść jej składa się jak  ty tu ł inform uje, działalność na te re ­
nie" archidiecezji w rocław skiej księży pochodzących z m iędzyw ojennych 
diecezji w schodnich względnie tam  wyświęconych, tak  że dla tych 
diecezji pracowali.

W stęp kreśli przem iany ludnościowe na Dolnym Śląsku po zakończe­
n iu  drugiej w ojny św iatowej, zw raca uw agę na rolę Kościoła w  tej 
przełom owej chwili, ilustru jąc położenie katolików  w ołających o pol­
skich duszpasterzy, w  końcu przytacza swoje bardzo trafne spostrzeże­
nia o repa trian tach  z całej Polski i ich księżach wT nowym środowisku 
na tle porównaw czym  z ludnością autochtoniczną. „N ajbardziej do 
Kościoła przyw iązani są ludzie ze w schodnich województw, jak  tu  ogól­
nie ich nazyw ają „z za Buga”. Może są oni o niższej ku ltu rze zew­
nętrznej, ale m oralnie i religijnie przew yższają innych. K ieleckie i Czę­
stochowskie grupy religijnie nie są uświadom ione, stojące m oralnie n ie­
raz  bardzo nisko” (s. 19). K iedy chodzi o archidiecezję w rocław ską, to 
wszędzie w ołano o kapłana, k tóry  gdzie tylko zaczął pracować, zna­
lazł o tw arte  serca i niem ało gotowych do w spółpracy rąk , choć sam 
spełniał ro lę organizatora, przew odnika również w  życiu narodow ym , 
ku ltu ra lnym  i gospodarczym. Przygnębienie, apa tia  stopniowo opuszcza­
ła  repa trian tów  a konieczność życia i energia tw órcza podryw ały do 
wysiłku. Jakże inny był nastrój ongiś, w  początkach tw orzącej się nowej 
rzeczywistości, a teraz po 25-ciu latach! Pracę księży-repatrian tów  
w  m inionym  okresie opisuje bystro  i barw nie autor, ks. bp U rban, 
jeden z najw ybitniejszych, żyjących historyków  polskich. Sam pocho­
dząc z Lwowskiego, jest najbardziej upoważniony do w ypow iadania 
swojej opinii o różnych grupach ludnościowych. Słusznie pisze, że



ludności repatrianckiej „czyniono niekiedy dużo krzywdy, łącząc z nią 
rzekom e zacofanie. Gorzej, bo krzywdzono na te j sam ej płaszczyźnie 
również i kap łana — rep a trian ta” (s. 26 i p rostu je  krzyw dzący sąd, 
daleki od praw dy, ks. W ładysław a P iw ow arskiego o niej, jakoby ludzie 
ze wschodu „byli przyzwyczajeni do opuszczania Mszy św. bez obcią­
żania sum ienia grzechem  ciężkim ”, (por. ks. W. P i w o w a r s k i ,  M oral­
ność jako  spraw dz ian  żyw otnośc i relig ijnej ka to l ików  po łudn iow ej W ar­
mii. [W:] S tudia W arm ińskie” 1966 t. III. s. 129).

P ierw szy rozdział pracy przytacza najw ażniejsze dane o księżach 
z archidiecezji lw ow skiej w  porządku alfabetycznym , jak  spraw ow ali 
się repa trianc i w  nowych w arunkach na Dolnym  Śląsku w  duszpas­
terstw ie, w  katecheturze i w  adm inistracji diecezjalnej. Było ich n a j­
więcej, bo 223 księży diecezjalnych i 7 zakonnych (s. 48—166). Drugi 
rozdział trak tu je  w  tym  sam ym  aspekcie o księżach z diecezji łuckiej, 
k tó ra  w  roku 1939 liczyła 275639 katolików. Z niej pracowało na terenie 
archidiecezji w rocław skiej 19 kapłanów . Trzeci rozdział podaje dane 
z działalności duchow ieństw a z diecezji pińskiej, z k tórej osiedliło się 
na Dolnym Śląsku jedynie 9 księży. W roku 1939 diecezja ta  liczyła 
313713 katolików  a parafii 133 (s. 178—180). Rozdział czw arty przytacza 
dane biograficzne księży-repatriantów  z diecezji przem yskiej, k tóra przed 
w ojną św iatow ą (1939—1945) posiadała 1.129822 katolików, wśród k tó­
rych pracowało 755 kapłanów  (w tej liczbie 17 zakonników zatrudnio­
nych w  duszpasterstw ie po parafiach). Liczba księży — repatrian tów  
była m ała, w ynosiła tylko 21 księży. Rozdział piąty, ostatni, mówi o k się ­
żach z archidiecezji w ileńskiej, k tó ra  w  roku  1939 m iała w ielką liczbę 
1485484 diecezjan obrządku łacińskiego oraz 549 kapłanów, z których 
w  roku 1945 przeniosło się 13 do archidiecezji w rocław skiej (s. 185—192;. 
W zakończeniu autor raz jeszcze podnosi, że bezwzględną większość 
wśród księży rep a trian tó w  m ają księża lwowscy, k tórym  w ystaw ia 
autor chlubne świadectwo, że „kapłani ci w  przygniatającej większości 
spełnili godnie i owocnie swoją rolę, obowiązki i zadania. Pojedynczych 
potknięć trudno b rać pod uwagę. K apłani ci zakotw iczyli swój duszpas­
terski lot, w rośli w  teren, pracą sw oją wzbogacili ogólny plon A rchi­
diecezji W rocław skiej” (s. 193). Za pozytywny przyczynek do prezbiterio- 
logii repatrianckiej w  postaci wyżej om awianej książki należy się au to­
rowi wdzięczność. W głębiając się w  jej treść w yłania się z refleksji 
n ieodpartą siłą nowa tem atyka.

W końcu jeszcze jedna pozycja, broszura ks. salw atorian ina A ntonie­
go K i e ł b a s y ,  zatytułow ana: „Salwatorianie na Ziemiach Z a c h o d ­
nich i Północnych 1945—1970, Rzym 1970 ss. 80. W te j rozpraw ie opisuje 
ks. K iełbasa w  związku z 25-łeciem polskiej organizacji kościelnej cało­
kształt działalności salw atorianów  na ziem iach wspom nianych. Choć 
rozm iaram i m ała pozycja, to jednak  treść w  niej podana m a niezaprze-

czalną w artość, ponieważ Zgrom adzenie salw atorianów  było jednym  
z pierw szych w śród zgromadzeń zakonnych i ścisłych zakonów, k tóre 
poświęciło się trudnej pracy duszpasterskiej i wychowawczej na Z ie­
m iach Zachodnich i Północnych, p raw ie bezpośrednio po zakończeniu 
tam  działań w ojennych w  roku 1945. Na 187 w  tym  czasie członków 
prow incji salw atoriańskiej praw ie wszyscy byli tam  okresowo za tru d ­
nieni. A utor celowo pom ija w kład licznych świeckich organizacji spo­
łecznych i  politycznych oraz czynników państw ow ych w  proces odbudo­
wy i stabilizacji życia na tych Ziemiach, gdyż spraw y te  zostały nieraz 
już opracowane przez świeckich badaczy. Z chw ilą zakończenia osta t­
niej w ojny, polska prow incja salw atoriańska liczyła tylko 42 księży, 
a mimo to ks. Celestyn Rogowski, przełożony prowincji, w ysiał k ilku  
swoich księży i braci zgrom adzenia do W rocławia. W połowie m aja, k il­
ka dni po kap itu lacji Niemiec (9 V 1945), ks. P ius P ię tka  jako pierwszy 
z salw atorianów , w yjechał z ekipą polską do palącego się jeszcze W roc­
ławia, by tam  rozpocząć swą działalność duszpasterską, aby w net, 
w  pierw szą niedzielę w rześnia dzieci prowadzić do I-szej K om unii 
św iętej w  obecności A dm inistratora Apostolskiego, ks. K arola M ilika 
(s. 15). Ks. K iełbasa dzieli swoją rozpraw ę na trzy  główne rozdziały, 
poprzedzane przedm ową i w stępem , i na zakończenie. Tytuły rozdziałów  
są następujące I. P ierw si salw atorianie na ziemi w rocław skiej, II, In sty ­
tuc je  wychowawcze i III  Działalność duszpasterska. W ich ram ach  
mieści się szeroki w achlarz w ielokierunkow ej pracy salw atorianów . 
Je st w  rozpraw ie mowa o ich M ałym  i Wyższym Sem inarium  Duchow ­
nym. O m aw iając zwięzłą historię M ałego Sem inarium , autor podaje 
w iadom ości wp.ierw o sam ym  budynku, następnie o jego pracy dydak­
tyczno — wychowawczej. W ywodami o Wyższym Sem inarium  są obję­
te takie spraw y jak  założenie sem inarium , wychowawcy, profesorowie, 
alum ni i samo nauczanie. W III-c im  rozdziale jest mowa o działalności 
duszpasterskiej; duszpasterstw o jest podzielone na parafia lne (zwyczaj­
ne) i nadzw yczajne, w  którym  zapoznaje nas z pracą rekolekcyjną i m i­
sy jną salw atorianów . W duszpasterstw ie zwyczajnym  ks. K iełbasa opi­
suje ośrodki pracy, parafie, w ikaria ty  samodizelne i rek toraty , służy 
inform acjam i o duszpasterzach i w iernych, o renow acji i w ystro ju  p o ­
szczególnych ośrodków duszpasterskich. W ocenie w ydarzeń i pracy sa l­
w atoriańskiej na Ś ląsku i Pom orzu au tor zachowuje w skazaną ostroż­
ność z b rak u  przecież należytej perspektyw y historycznej. Rozprawa 
je st niew ątpliw ie pozycją pożyteczną z dziedziny hj^toryczno-pastoralnej, 
jest wzbogaceniem litera tu ry  n a  tem at ważnej problem atyki religijnej 
tych ziem; w  rozpraw ie swej ks. K iełbasa przynosi wiadomości, dane 
biograficzne o w szystkich salw atorianach zarówno o repa trian tach , jak  
również o pochodzących z innych regionów  k ra ju  czy też o au tochto­
nach. Na poparcie swoich stw ierdzeń autor cytuje źródła i opracow ania 
w  przypisach; źródłem  jest przede w szystkim  APS — A rchiw um  P ro ­
w incji Salw atorianów  i wywiady z księżmi, którzy byli św iadkam i



zdarzeń, albo też ich pisem ne wspomnienia, nieraz dopiero spisane po 
latach. Tak dla przykładu ks. P ius P iętka u trw alił swoje obserwacje, 
przeżycia w rocławskie id m aja  1945 do lutego następnego roku, dopiero 
z okazji 25-lecia pow rotu Ziem Zachodnich i Północnych do Polski. 
Tu tkw i tłum aczenie fak tu , że ks. K iełbasa pisze „z początkiem  lipca 
1945 roku  urządzono na plebanii kościoła św. Bonifacego pierwszy 
zjazd księży polskich, pracujących na terenie Ziem Zachodnich” (s. 15), 
a ks. Szetelnicki w  swej „Parafii św. Bonifacego we W rocław iu” o tym 
sam ym  zjeździe, że „celem skoordynow ania duszpasterstw a na terenie 
archidiecezji, w  nowych powojennych w arunkach, zorganizow ał on 
(ks. K azim ierz Lagosz) dnia 26 V II 1945 r. zjazd kapłanów  polskich 
pracujących w tedy na Dolnym Śląsku” (s. 8), opierając się na „K ro­
nice parafii św. Bonifacego we W rocław iu”. M onograficznie w arto  by 
też ująć pracę w  tych sam ych rozm iarach dla innych zgromadzeń i za­
konów m ęskich i żeńskich. B adania w  tym  k ierunku  były--by b a r­
dzo w skazane i na pewno oddadzą nauce trw ałą  przysługę.

Ks. Józef Bańka

K atalog d ok u m en tó w  A rch iw u m  Archidiecezjalnego w e  Wrocławiu.  
Cz. 1. D okum enty oznaczone sygnaturam i alfabetycznym i. Opracował 
bp W incenty U r b a n ,  Rzym Edizioni H osianum  1970 ss. X II, 653.

A rchiw um  A rchidiecezjalne we W rocław iu jest jednym  z nielicz­
nych zbiorów kościelnych w  Polsce, k tóre posiada drukow any k a ta ­
log rękop isów 1 i podobny katalog dokum entów. Zbiory dyplom atyczne 
tegoż A rchiw um  obejm ują w  zasadzie trzy części, przy czym część 
p ierw sza zbioru oznaczona jest sygnaturam i alfabetycznym i i ta  stała 
się przedm iotem  publikacji om aw ianej, oraz część druga obejm ująca 
dokum enty w  układzie chronologicznym, a nadto część trzecia, będąca 
zbiorem regestów  dokum entów  odnoszących się do miejscowości p a ra ­
fialnych i insty tucji kościelnych w  daw nej archidiecezji w rocławskiej. 
Katalog,  o k tórym  podaję obszerniejszą inform ację, objął aż 3 355 do­
kum entów  pergam inow ych i papierowych. Trzeba zaznaczyć, że w  pew ­
nych w ypadkach b raku je  inform acji na tem at m ateria łu  dokum en­
tów  (np. n r 1438, 1443, 1447, 3173 passim). Nie są to oczywiście wszyst­
kie dokum enty w  ścisłym słowa znaczeniu, jak  by to sugerow ał ty ­
tu ł Katalogu.  A utor bowiem  dość często dołączał do K atalogu  w  form ie 
jednego regestu  i num eru kilka dokum entów  łącznie (np. n r 319, 
3311, 3316, 3319—3324), lub w prost zbiory ak t a nie dokum enty (np- 
3075, 3154, 3155, 3325), czy też proste inform acje bez charak teru  do­

1 Por. Bp W. U r b a n .  K atalog A rc h iw u m  Archidiecezjalnego  w® 
Wrocławiu.  Rękopisy. Lublin 1965—1968 (nadb. z A rchiwa, B ib lio tek i
i Muzea Kościelne. T. 10: 1965 — T. 16: 1968).

kum entu  (np n r  3337-3339). Szkoda, że w  dość częstych w ypadkach 
regesty zostały sporządzone bardzo skrom nie i skąpo, stąd  ich rola 
inform acyjna jest bardzo znikom a (np. n r 128, 140, 147 , 150, 160 167 184 
passim). D okum enty okresu wcześniejszego, zwłaszcza średniow ieczne’ 
o trzym ały dość dokładny opis; są w ięc inform acje dotyczące języka’ 
m ateria łu , kopii, regestów , publikacji, opracowań i uwagi odnoszące się 
do poszczególnych dokum entów. D okum enty okresu nowożytnego nie 
posiadają takiego opracowania. Treść sam ych dokum entów  jest bardzo 

ogata i różnorodna. Dotyczy ona sp raw  kościelnych, m ajątkow ych 
adm inistracyjnych, osadniczych, politycznych, ku ltu ra lnych  itp. N aj­
starszy  z dokum entów  to bu lla p ro tekcyjna biskupstw a wrocławskiego 
w ydana przez pap. H adriana IV dnia 23 IV 1155 r„  najm łodszy nato ­
m iast, to  dokum ent układu między szpitalem  Ducha Świętego we 
W rocławiu a cechem W aterloo z 3 V III 1929 r. Pod względem  czaso­
wym K ata log  obejm uje regesty dokum entów : 1 z X II 148 z X III 
=20 z XIV, 981 z XV, 699 ,  XVI, 464 z X V II, 246 z X V III, 153 z X IX  
1 4 z XX w ieku, a nadto  43 bez bliższej datacji. D okum enty X II i X III
n S r aw yły d° tąd  wszystkie znane i publikow ane z w yjątk iem  n r 45 
(1251). Więcej dotąd nieopublikow anych dokum entów  w edług in fo r­
m acji wydaw cy, posiadał w iek X IV  (np. n r  279—280, 282—299a, 301—332 
334^-348, 350—414, passim). Język dokum entów  jest z reguły łaciński,’ 
a  w  pozm ejszym  okresie rów nież niem iecki. W dość licznych w ypad­
kach w ydaw ca pom inął inform acje na ten tem at (np. n r  2215 2220 
3233-3251, 3253-3294, 3296-3298, 3300-3319, 3321-3355). K a ta lo g 'spełn i 
swoją rolę jako in form ator o zasobie dyplom atycznym  A rchiw um  A rchi­
diecezjalnego we W rocławiu i to  decyduje o jego pożyteczności i w a r­
tości. Niech wolno będzie w yrazić życzenie, by podobne katalogi otrzy­
m ały w  najbliższych latach pozostałe arch iw a diecezjalne w  Polsce.

Ks. Bolesław K um or
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